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k a r t e k  dnia 19 Kwietnia r. 1830.

POLSKI
Prenum era ta  miesięczna iłp . 2 gr. 20. 
K u  nr. zip. S. N r pojedynczy gr. 5.

W s z y s t k o  d l a  w s z y s t k i c h

^^^tabónwstt 

drukarn i banka  polskiego, wyszedł I po
.. 1 - 1  ' ... 1- Pnl « ki pm 7, (li/* °Plsu ptaków ir królestwie Polskiem z (5

 ̂ o’a f o w an e mi  w y o b r a ż e n i a m i  p r z e z  F erdy -  
lllan<1« D i e n h e i m  C h o t o m s k i e g o  w j ę z y k a c h  p o i -kL w

i ’'O, francuzkim i n iemieckim . Dostać mo- ^ " e  wszystkich xiegarniach warszawskich
n| Clł)plarza kolorowanego po 

e kolorowanego po z łp .  2.
z ł .  3 gr. 20,

0()J- li- M. x ia le  A lber t  p rusk i  wyjechał dnia 
?Sdajszego wieczorem do Ilerlina.
*|nia wczorajszego o godzinie 8 zrana zakoń- 
Ha >.yc;c p c ln c  cnót Marja z Tańskich I le r-

j.^owa. N ie ośmielamy s i ę  uprzedzać opisem
ł(j1 P ^ y m io tó w , nekrologu, k tóry  sobie pewnie 
^ c«°wnje p ióro ,  mocniej czujące jej stratę, 
j^ lok i  ś. p. llermanowej odprowadzone będą 
jj1*1* jutrzejszego o godzinie 4 po południu  z 
Ą)°.lnu przy ulicy E lek tora lne j pod INro / 9 5 na

®lsce wiecznego spoczynku.

P'erwszy t ranspor t  
.̂> przeznaczona je s t

r. tych dniach, ładowany będzie na berlin -  
1 • m ą k i ,  z młyna parowe-

. . . -~w.„„U B O j u, .  ta mąka do Nowej zie- 
0j* (New-foundland) w A meryce północnej i 
. falowana przez l)om Br. Baum rv Gdańsku, 
}, ° l’y ją  bezpośrednio na miejsce expedjowac 
Wzie, p ;^ rws./v  ra7, polskie p łody zwiedzą 

^dlcg-tc strefy. 
e fjpolądańszem je s t  rozprzestrzenienie ,  tc- 
L  handlu, z powodu: iż gdy, ile wiadomo, 

J'h Parowy około \ części ogolnej ilości za 
wywożonego zboża zakopowac i na ma-

ke obracać je s t  wstanie, mąka ta przesłana w 
k r a je ,  gdzie pszenica nigdy posyłaną bycby 
n ie  m o g ła ,  nic będzie ciężyć na targach, kto- 
i e  naszą zakupują pszenicę. W. H .

W y j ą t e k  z l i s t u  p i s a n e g o  p r z e z  o b y w a te la  
z G a l l i c j i  p r z y b y ł e g o  w k w i e t n i u  r .  b. —  Co  
za różnica  m ięd zy  k r ó le s tw e m  p o l s k ie m  a G al-  
l i c ia ,  p ro w in c ją ,  która dawnićj w y p r z e d z i ła  nas  
b y ł a  o wici? c a ły  w c y w i l iz a c j i .  T e r a z  c o fa  
o n a ,  gdy m y  p o s tęp u je m y :  m c  tam  n ic  u s ł y ­
s z y s z ,  prócz c x e k u c j i  p o d a tk o w y ch  i n ac iskan  
za w s z e lk i e g o  rodzaju o p ła ty  n i e s t a ł e .  Ż aden  
p r z e m y s ł  , żadna in s ty tu c ja  , p r o m y k a  naw et  
n a d z ie i ,  d o b reg o  na p r z y s z ło ś ć  , m e  zostawia.  
D w ie  te  czę śc i  j e d n e g o  daw niej k r a j u ,  są w y ­
raźn ym  d o w o d e m ,  co m oże  adm inis tracja  na  
w z ro s t  kraju lub  j e g o  u p a d e k .  (W .  I I . )

Pol ską ,  p s z e n i c ę  p ł a c o n o  w A m s t e r d a m i e  d .  
20  k w i e t n i a  od  285 do  325 f .

W jednej gminie Leśnictwo, w obwodzie Ma- 
r j a m  poi skini położonej wydarzył się w ciągu dni 
6 trzy razy pożar; to jes t d. 1 I we wsi Mo- 
skalowizna, d. 12 we wsi Zalwedcrach i d. 16 
h . m . we wsi Strarzyskach.

po lsk ie  obligacje udziałowe z ciągnienia 1 
maja, s tały  w Hamburgu dnia 23 kwietnia od 
1311 do 1 3 1 | .  „  ,

Przejechali do Warszaw*/. -  Maicie wski 1’awel 
1064 K icltz; Świniarski Szczepan 45 Stare Miasto}
Zaborowski Jan 438 ‘V  Se,,at  i R,l"jj'1k' A1()'/ -v 
Krak. Przed.; Nakwaski Frań. 556 Długa; Bvszew-  
ski Tomasz 585 Długa; Szćzepanowski Michał -6 i i  
Bednarska; fontanna Rozalja 1869 Owcza.
D z iś  zrana ciepła stopni 6 . -  Wczoraj wpolmt 11.
TKATR NARODOWY. Dziś; Chłop M iljonowj.
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"  ak  ty lk o  m orze  Azowskie lodem się o k r y ­
w a ,  zw yk li  rybacy  n ad b rze żn i  fo rm a ln ie  na 
lodach  os iadać .  N ie k ie d y  po nag łe j  odw ilży ,  
a lbo po b u rz a c h  o dryw ają  się od b rzegów  w ie l ­
k i e  m assy  lodu  w raz  z bud am i i ludźm i i p ł y ­
n ą  m o r z e m ,  p r z y  czem w ie lu  ludzi zwy­
k l e  to n ie .  P rz e s z łe j  z im y  w y d a rz y ł  się po ­
d o b n y  p rz y p a d e k .  O derw ana  massa lodu  za­
n io s ła  ry b a k a  z c ie śn in y  R e rc z  na C za rn e  m o ­
rz e .  W idz iano  rozpacz  jego  z b rzegów , s ł y ­
szano je g o  w o ła n ie ,  ale n iep o d o b n a  b y ło  r a ­
tow ać go. W  g ru d n iu  r .  z.  c za rn om o rsk i  k o ­
zak  P o ta p e n k o  zn a jd ow ał  się w ła śn ie  na lo ­
dach m o rz a  A zowskiego, k ied y  te  o d e rw a ły  
sie od brzegów . S p o s t rz e g łs z y  że lo d y  z n im  
p ł y n ą ,  z d a ł  się z u p e łn i e  na op a trzność .  Sześć 
d n i  p r z e ż y ł  w ta k  o k ro p n e m  p o łożen iu ;  m ia ł  
w praw dzie  p r z y  sobie  k aw a łe k  ch leb a ,  ale n ie  
m ó g ł  n ie  je ś ć ,  z a sp o k a ja ł  ty lk o  w ie lk ie  p ra ­
g n ie n ie  w odą deszczow ą, k tó r a  się n a g ro m a ­
d z i ł a  w d o łk a c h  lodu .  D o b rz e  u b ra n y ,  n ie  c z u ł  
z im n a ,  spał- j e d n a k  n ieco ,  siedząc  na lodzie .  
D n ia  siódm ego s p o s t r z e g ł  sp ad z is ty  b r z e g  i 
u m y ś l i ł  zb liżać  się do n iego  p rzez  s tą p an ie  
po lodzie ;  a le  o s łab ion y  z e m d la ł  k i l k a k ro tn ie .  
Na szczęście  jeg o  z a t r z y m a ł  sig lód p rzy  b r z e ­
gu i P o ta p e n k o  do s ta ł  się na b rz e g  po ((dnio­
wej n ieb ez p iec zn e j  ż e g lu d z e , w c iągu k tó re j  
p o p i j a ł  ty lk o  wodo deszczową.

I ^ i c z n a  k o m m iss ja  z radców budow niczych  i 
in żen ie rów  z łożona , u d a ła  sig n iedaw no  dla 
zrew idow an ia  b u d o w y  m ły n ó w  i k a n a łó w  w 
oko licy  M onachjum . W szy scy  k o m m issa rze  zna j­
dow ali  się w je d n y m  m ły n ie ,  gdy  m g l e  p od  
n im i  za ła m ała  się pod ło ga  i wszyscy do k a ­
n a łu  w pad li .  N iebezp ieczeństw o  i obawa, aże ­
b y  się n ie  dostać  pod  k o ła  m ł y ń s k i e ,  k tó re  
w ła ś n ie  b y ł y  w ru c h u ,  d o d a ły  im  s i ł  i c a ły  
t e n  p r z y p a d e k  sk o ń c z y ł  sig na zaz ięb ien iu  
panów  radcó w .

•  * 1 iłC esarz  au s t r jac k i  ma używać w lec ic  'v0V  
B ad en ,  a w je s ien i  z a m ie rz a  o d b y ć  p o d r ó ż  0 

G alic ji .
r?  . ,. , t.

e sk a d ry  b lo ku jące j  A lg ie r  p o s łan o  freg" _ 
tg B e llon ę  k u  b rzego m  a lg ie r s k im ,  ażeby wy#^ 
la z ła  na jlep szy  p u n k t  do w ylądow ania . b aP 
tan  G ailo is  d o p e łn i ł  go rl iw ie  tego  zleccn'^  
C a łe  wojsko będz ie  m o g ło  wylądować w p 1? 
ciągu k i lk u  godzin  za pomocą p ła s k ic h  s t a t k 0 ’ 
k tó r e  ty lk o  na  18 cali g łębo ko  sięgając , b f‘ ■ 
m o g ły  dobić n iem al do sam ych  brzegów .

Na w ysp ie  T e rc e j r z e  sądzono, że flotta D j 
M igue la  nie będz ie  ju ż  n ie p o k o i ła  brzegów
w y s p y ,  a liści d . 8 m arca  pokaza ło  sig tam k 1 ( 
ka  s ta tków , k tó re  k o ło  w y sp y  k rą ż ą ,  n ie  [>>7® 
ryw ając  w szakże  k o m m u n ik ac j i  z A n g l ik 31’1̂  
M ów ią , że m a rg ra b ia  P a lm e l l a  tak  m ądrze  łl> 
r z ą d z i ł  s i łam i  w yspy  T e r c e j r y ,  iż ca ła  po '?^  
P o r tu g a l j i  n ie  z d o ła ła b y  p o k o n ać  g a r s t k i o ł ro1 
ców D o n n y  M arji.

S z e re g  k a re t  za jeżdżających  n a b a l  dan y  °s^j 
tn ią  razą  w P a ry ż u  na  w sparc ie  ubogich  , W ■ 
tak  d łu g i ,  że s iedzący  w os ta tn ich  powozad1 _ 
nudów  kazali świece p a l i ć  aby się mogli ka 
tami zabawić. /

W gm in ie  G u e m e n e  we F ra n c j i ,  stósoW 
do postanow ien ia  daw niejszego m in is te r ju m  "M 
n y  zawieszono uroczyśc ie  w sa l i  b u rm is t r z a "  • 
z e ru n e k  w n ie j  z rodzonego  chorążego  okrf 
wego B is s o n ,  k tó r y  się b o h a ty r sk im  czy °e 
w s ła w i ł ,  wysadziwszy sie w p ow ie trze  z s ta tk i0'1' ’ 
aby  takowy n ie  oddać k orsarzom  greckim* r . ( 

Osoba p ew na ,  zostająca w śc i s łe j  p rzy jaz fl,( 
B o liw arem  , m ia ła  o d eb rać  od n iego list > j, 
k tó ry m  donosi ,  iż na począ tku  1831 roku u 
wiedzi F ra n c ję .

czasie baw ienia  się k ró le s tw a  n e a p o l '^ j j  
sk ich  w P a r y ż u ,  dany  będzie  b a l ,  na k tóry  1 
są pozapraszane  osoby. P o m y s ł  w urządzen^  
balu  na leżeć  się będz ie  x ięż n e j  B e r ry ;  ca ła 1 
feta kosztować m a 3 0 ,000  f ran kó w .

Pow szechna gazeta  n ie m ie c k a  i G o n iec  Su1'
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fleński donoszą  szczegóły  u k ła d u  F ra n c j i  z E g i ­
ptem w zględem  zawojowania A lg ie ru .  P o d łu g  
gazety pow szechne j zobowiązała się F ranc ja  za- 
Ptacić w icekró low i eg ip sk iem u  20 miljonów f r . ,  
Połowę z g ó r y ,  re s z tę  po u kończen iu  wojny, 

'c ek ró l  zo bow iąza ł się w za jem nie  w y s łać  
®)000 n ie r e g u la r n e j  ja zdy  i 4 ,00 0  w ie lk im  
osztem p rz e z I b ra h im a  uorgan izow anycb  huza-  

oraz 8000 p iecho ty  w celu  zawojowania 
" raz z F ra n c ją  n ie ty lk o  A lg ie ru ,  ale także  T u -  

i T r ip o l i s  i o bd a rze n ia  cyw ilizac ją  tej czę- 
Sq* A fry k i .  P o d łu g  jed n y ch  P orta  uwiadomio- 

je s t  o tem  p rzed s ięw z ięc iu ;  p o d łu g  inn y ch ,  
calą w ypraw ę e g ip s k ą  u k ry to  p rz ed  n ią .  W
vazdyin ra z i e  t r u d n o  p r z y p u ś c i ć ,  izby się jej 
>nogło podobać zawojowanie k ra jów , k tó re  T u r -  
c)' ho łd u ją .  P o n iżo n y  w E u ro p ie  S u ł t a n ,  nie 
?echce pozb yw ać  się bez  oporu  h a ra czu ,  k tó ry  
j^ zcz e  s k a r b  jego  z A fry k i  zasila .  A t ig l jan ie  
,?d z ie rów n ież  obo ję tnym  .świadkiem d z ia ła ń ,  

,' 'e F ra n c j i  zap ew n i ły b y  przew agę w p ó łn o -  
A fryce ; jakoż  k o n su l  an g ie lsk i  w A lexan-  

*1* odebrawrszy d ep esze  z M al ty ,  n a ty ch m ia s t  
J"jechał ' do K a iru ,  jak  sądzą w zam iarze  p r z e ­
d n i a  w icekró low i eg ip sk iem u  , ażeby  się 

H.St|'zy m a ł  od sp ó ln y c b  d z ia łań  z F ran c ją  p rze -  
k'" Algierowi. S ądzą  t a k ż e ,  iż 1 'rancja  nie 
Sdzie m o g ła  ucywilizować l la rb a re śk o w  prżcz  

*'"bojowanie. L u d  tam te jszy  w śród  skarbów 
j'^Ury ży je  po b a rb a r z y ń s k u  i podóbnie jszy  j e s t

0 'zwierząt, n iż do i s to t lu d zk io h .  P o trzeb a  mu 
ę^^^elewszystkiem p ra w ,  p r z y k ła d u  i zabczp ie -  
, jen>a w ła sn o śc i .  G oniec  S m i rn e ń s k i  donosi 

4'ze, j j  p rr,ncja o b ieca ła  w icekró low i eg ip sk ie -  
p u 20 miljonów fr .  i pomoc cz te rech  o k rę tó w  
Jajowy eh za  sp ó łd z ia ł a n ie  p rzec iw  A lg ie ro w i ,  
h ® w icekról chce ty lk o  pod tym  w aru nk iem  
?a cźeć do w y p r a w y ,  je ś l i  A lg ie r  d la  sieb ie  

To  p ew n a ,  że ca ła  e sk ad ra  eg ip ska  
CSandrji p o p ły n ę ł a .

^ , osta tn im  ro k u  w yprow adzono  z portu  sm ir-  
^ ' s k i e g o  towarów za 90 m i l . ,  a wprowadzono 

n *ego za 39 miljonów pias trów .

R o z ru ch y  w p ro w in c jach  tu reck ich]  E p i r z e  i 
Jan in ie  trw ają  c iąg le .

P r e z y d e n t  G rec ji  z a ło ż y ł  w E g in ie  o d d z ie l ­
ne  s e m in a r ju m  dla duchow ieństw a.

L is ty  o W ęgrach..
L i s t  4.

Ubiór W ęgrów jest  podobny do stroju znanych hu ­
zarów. K aw aler ja  ta  początkowo jedynie naroduwa 
węgierska zosta ła  naśladowaną we wszystkich niemal 
k ra jach  europejskich. Aa zgromadzenia obywatelskie,  
na zabaw y publiczne,  w dnie u roczys te ,  na powita­
nie cesarza ,  p a la ty n a ,  lub znakomitych osób,  sz la ­
chta  węgierska występuje zawsze w narodowym stro­
ju. Ubiór ten byw a  dwojaki. P ierw szy  sk łada  się 
z czapki wysokiej sobolowej lub innego f u t r a ,  z po­
środku której  spada worek aksam itny  na przód:  z 
dwóch do lm anów , naksz ta l t  naszy  ch kurtek ,  bogato 
wyszywanych srebrem lub z lo tem ,  z ' ty c h  jeden na 
ręk aw y  w d z ian y ,  a drugi z lew ego  ramienia spada: 
chustka na szyi grubo zaw iązana ,  której końce fren- 
dzlami o k ry te ,  spodnie obcisłe w bu ty  zachodzące ,  
równie bogato jak dolmany haftowane : do tego bu­
ty  podobne w kroju dawnym ry ce rsk im ,  od wierz­
chu szeroką f r e n d z lą , po bokach guzikami z lotemi 
luh srebrneini ozdobne, z d wierni o s t rogam i,  szabla  
bogato  osadzona kończy strój narodowy węgierski.

Drugi rodzaj u b io r u , w tem się tylko różni, że z a ­
miast dolmanów , używ ają  długich czam ar równie, 
bogato w y szy w an y ch :  reszta  sk łada  się z tych sa ­
mych części co i poprzednie.  Ten strój W ęgrzy za  
dawniejszy uważają.

J ak  inne n a ro d y ,  tak  i W ęgrzy  mają swój taniec 
narodowy. My P o lacy ,  u w a ża m y ,  a naw et nazy ­
wam y u nas tańcem w ęgiersk im , gdy trzym ając  się 
za ręce męzczyzna z kobietą  w ta k t  hołubca u derza ­
ją. Wszakże nie jest  to bynajmniej ich tan iec ,  k tóry  
sami W ęgrzy nazyw ają  ruskim kadrylleni (Rusische 
Kadrill). Tan iec  właściwy węgierski sk łada  się z 
dwóch części oddzielnych: p ie rw sza ,  której  m uzyka  
wolna jak naszego poloneza, nazyw a  się W erbunek ; 
druga , której  t ak t  jes t  najszybszego walca,  nosi na ­
zwisko F risskc . Taniec  ten jest  zupełnie oryginalny, 
w którym  mało się może odznaczyć k o b ie ta , gdy  
męzczyzna okazuje  "w nim silę i zręczność. W pier­
wszej części czyli W erbunku  występuje dwóch,czterech 
lub i więcej tancerzy ,a  każda para z osobna naprzeci w 
siebie stanąw szy w przeciwnym kierunku zwolna się 
posuwa. Męzczyzna t rzym ając  się pod buki,z rycerską 
m iną, której powagi wiele sam ubiór dodaje ,  koliieta 
zzlożonem i w ty ł  rę k o m a ,  spuszczonym w zro k iem ,  
jakby  branka  wojownika. W tem  uderza  m uzyka
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w ta k t  s2ybkiego F r is zk o ■■ w olny taniec  zm ienia się 
w bieg praw ie w iatru . W tedy to  W ęgier w ystępuje 
E ć a łą  s iłą  i zręcznością. N adziw ić się dosyć nie­
m ożna tym  trudnym  a  szparkim  obrotom  nóg , k tó re  
m ają  wiele podobieństw a do m atelo ta  (m odnego i u 
nas d aw niej), z tą  różn icą, że ta k i  daleko jest pręd­
szy. K ończy się ten  tan iec  lo tn y , gdy  m ezczyzna 
razem  ze sw oją tan c e rk ą , podobnie jak  w obertasie  
w ykręci sie k ilka  razy  w dw ie przeciw ne strony.

T aniec  w sp o m n io n y , w k tórym  ty lk o  sam m ęż­
czyzna zręcznością i silą  może się o d zn acz} c , po­
zbaw iony gracji i "wdzięku je s t  niezm iernie trudnym  
w w ykonan iu , dla tego pom iędzy sam enn W ęgrac.i 
m ało  je s t dobrych tancerzy . W ęgierki przenoszą nad 
swój narodow y tan iec , walc, a szczególniej nasz m a­
zu r. Z zadziw ieniem  w idziałem  piękne tego k ra ju  
kob iety  , k tó re  z g racją  naszej Palczew skiej solo tan- 
cow aly  m azu ra : a  przenoszą go i nad swój i nad 
w alec , z tego względu najw ięcej , ze w nim w catym  
w dzięku kobieta okazać się  może.

W ęg rzy , u k tó rych  rzecz najm niejsza by le  naro­
dow a , św ięcie jes t zachow ana i pielęgnow ana z tro ­
sk liw ośc ią , p rzyznają  sam i w yższość naszego m a­
z u ra : nie zajm uje ich  duszy' w szakże ty le  ile naro­
dow y. P rzy jem nie  jes t p a trzy ć  na ten  kraj i m ie­
szkańców  , u k tó ry ch  narodowość w takim  je s t  sza­
cunku , i gdzie pomimo zcudzoziem czalyeh kobiet 
kw itn ie  w całym  blasku. U nas m ęzczyzni nie nueli 
dosyć m ocy oprzeć się P o lkom , k tó re  w tern ty lko  
w dzięk  i przyjem ność z n a jd y w a ły , co by ło  cudzo­
z iem szczyzną; d la  tego ubiór n a sz , zw yczaje , a na­
w et wiele z  ch arak teru  w łasnego przez ich w pływ  
u trac iliśm y  i na sobie spraw dziliśm y słow a Guiher- 
t a  “ że m ęzczyzni stanow ią  praw a, a  kobiety  o b y ­
czaje. » .....................

Jak  u b ió r, tan iec  m ają  w ła s n y , tak  i piesm i m u­
zykę. W iele z dum narodow ych węgierskich, zbliza 
się sm ętnośeią sw oją  do naszych u k ra iń sk ich , które 
ty le  rzew nością zajm ują. Z pom iędzy nich n a js ła ­
w n ie jszą  i powszechnie znaną jes t dum ka Rakocze­
g o , staw nego w o jo w n ik a , k tó ry  gdy pobity  przez 
w ojska cesarskie uciekać m u s ia ł , żegnajac sw oja 
o jcz y zn ę , opuszczając rodzinną z iem ię , b y  szukać 
ocalen ia  w T u rc j i , skom ponow ał tę  d u m ę , której 
żałosne tony przejm ują serce tego naw et, k tó ry b y  nie- 
w ied z ia ł powodu jej napisania.M a ona w dzięk szczegól­
n y , tern więcej u sam ych W ęgrów , w yciska im  naw et 
łz y  z oczu. Oprócz dum ki wspomnionej jest jeszcze 
i  pieśń zw ana R ako czeg o , k tó ra  pam ięć tego wojo­
w n ik a  razem  ze staw nym  Z rinim  zachow uje. P rz y ­
taczam y  tu  jej tłó m aczcn ie :

J u ł  tera z nie ta k  j ak dawniej by wało; ju z  nie p rzy -  
Świeca to stonce W ągrom  ja k  daw niej!__________

Umarł Z ii ni i R akocy; po nich nasta li E tw es i M* 
m aszy. ( 1 ) 0 !  gdyby p ierw si m ogli zgrobu  pow ita  i 
za ra z  by ich na kordy w yzw ali. , . ,  .  i,/r.

Dobranoc W ęgrom  j u z ! Bo trzeba m ó w i ć  dobra 
noc, chociaż snu u i e p u k a Z y w a i .

( I )  E tw es i A lm aszy, k tó rzy  podobną m ają 
j ak nasz S yciń sk i poset Upite ki.

W P R U K A R N i  G At s ą y . O nr S K I K G O .  K A H T O R G Ł O W  N Y  P / Ł Z Y U L I C T  D A N I E L O I V I C Z O I V  S K I  E J  PO />

Są do sprzedania  pod w arunkam i bardzo  korzys 
nenii dw a Folw ark i położone w W ojew ództw ie JSa 
liskiem  , Obwodzie P iotrkow skim . M ogą byc kupi 
ne w raz z inw entarzem  sk ładającym  się z 600 n '' 
pop raw n y ch , około 100 rogacizuy i ‘20 koni. . .o
dw a Folw ark i m aja  rozległości p rzeszło  6o wio 
chełm ińskich. B liższą wiadomość o cenie i warunkac 
powziąć inożna w głów nym  kantorze  K urjera  Pols 
p rz y  u licy  Danielowiczowskiej N er 616. -

W W arszaw ie dnia 30 kw ietn ia  r. b. o b0 (,/i" ? 0.
zpo tudnia  p rzy  ulicy Królewskiej pod N. 1064 ruch 
mości praw nie z a ję te ,  jako  to :  lu s t r a ,  kanapy, ki * 
s l a ,  k o m o d y , s z a fy , sto ły , s to l ik i ,  p a ą k i ,  lansz» 
tv  etc. przez, publiczną licy tację  sprzedane “
licy tac ja  i dni następnych kontynuow aną będzie.

Stan. M odzelew ski K. o- 
N a czas Sejmu pom ieszkanie z m eblam i do najeC 

na drugiem  piętrze od fron tu  p rzy  ulicy N ow onn«' 
skiej , sk ładające  się z dwóch pokoi , a lk ie rza  i kucl>' 
ni. W iadom ość w kantorze  g łów nym . K u rje ra  Pol- 

P ió tn a  w średnim  gatunku są  do przedania częścio 
lub ra z e m , niem niej chustk i do nosa kolorow e P 
c ienne, sk a rp e tk i, py tle , p ia ty , k u c zb a ja , s to l s 
p o n y , pu łk i i t. p. W iadom ość u  w łaścicielki aon 
Nr. 175 przy  u licy  Now om iejskiej. W tym że sam} 
domu je s t do najęcia każdego czasu sklep, w który 
przez la t  kilkanaście by ł handel tow arów  łokciowy, j 
w raz  z pom ieszkaniem  na drugiem  p iętrze , lub te* 
oddzielnie. p

Leśniczy  dóbr Opacz i ZaluzUi ostrzega łubów ^  
ków m yśliw stw a, iż w powyżej w ym ienionych dobi® ^ 
nie wolno nikomu na żadną zw ierzynę polować 
z fu z ją  jak o  też z chartam i. Przostępu jący  nim® t  
ostrzeżenie sobie p rzy p iszą  skutki nicprzyjeiw1' 
u tra ty  fuzji lu b 'p sa  i kary  pieniężnej, a  w razie Y 
ru  inko naehodzący w łasność p ry w atną  do w ta 
adm inistracyjnej pod straża  odstaw ieni zostaną.

F ranciszek  A xfnann. 
SZALE T U R E C K IE  w najlepszych ga tunkach,. Prgj|, 

daje niżej podpisany za  poinierną cenę w handlu 
kiennym  przy  u licy  Senatorskiej pod Nrem  4-y*'

Saduk Usevnow Per siania- ^

<*3


